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-  Ta przeżeqnajźe sie panna lewą rękąl... 

Rozum odchodzi cię czy co ? !
Józia nie oopowiada teraz już nic. Dyszy 

tylko głośno i ciężko. Głowa chyli się niżej, 
coraz niżei i wreszcie zwisa bezwładnie na ra­
mieniu Migdałowej.

-  Oi Rany Boskiel... -  wrzasnęła kobieta -  
taż ona chorał... gorączka aż pali... A dyabti na­
dali z takim interesem i.. Taki szczerozłoty pan 
i ma^zł... Pani Błażeiowal... pani Błażeiowal... 
A chodźże tu pani -  bo ta umiera czy co!...

Radca-emeryt z trudem odszukał odrapaną 
kamieniczkę, w której mieszkała józia Źamicka. 
Napróżno przez kilka minut przyciskał palcem 
guzik dzwonka.

Nikt sie nie zjawiał -  bo dzwonek był ze­
psuty, o czem radca oczywiście nie mógł wie- 
dz*eć.

]a*kiś drab o zapuchniętej twarzy i ponurem 
wejrzeniu przeszedł przez bramę, śpogiądając 
na staruszka z podelba podejrzliwie.

Ohydne wyziewy biły z podwórka, z ciem­
nych jak czeiuście sionek.

Radca wzdrygnął sie.
— Boże Wielkil... i to ona tutaj mieszka -  

takie delikatne, słodkie stworzenie]... Że leżn ie  
wybrałem sie wcześniej...

Radca od dnia, kiedy sie dowiedział o wy­
daleniu józi z cukierni Musiałków. postanowił 
sobie odszukać młodą kobiet?, dla której pcwziął 
silną sympatye i wsoółczucie.

Domyślał sie, że zapewne potrzebuje pomocy 
i że przy swojej niezaradności i widocznym 
braku wv>obienia życiowego może sie z łatwo­
ścią znaleźć w rozpaczliwem połażeniu na bruku 
lwowskim.

Codziennie prawie wybierał sie na polieye, 
aby sie dowiedzieć, jaki jest adres józi, ale i co- 
d?ień odkładał to na jutro... Tak jakoś scho­
dziło.. To to tc owo jzwsze weszło w dróg?...

-  już ju tro.. jutro napewno... -  mówił sobie 
co ranka.

Nareszcie znalazł wolną chwilę czasu, po­
szedł na polieye, dowiedział się adresu i od­
szukał.

Po kilkakrotnych nieudałych próbach dzwo­
nienia zaczął oglądać sie za mieszkaniem stróża. 
Dojrzał wkońcu napis skreślony koszławemi li­
terami: „Dozorca domu".

Pchnął drzwi Z wnętrza owionął go opar 
gorącej wody i zaduch brudnej bielizny. Z mgieł 
wilgotnej pary wynurzyła sie Błażejowa z mo- 
kremi od mydlin rękoma.

-  Czy to wy jesteście stróżką?
-  A ja. A czego? -  zapytała burkliwte, ocie­

rając ręce w brudny iariuch.
— Czy tutaj mieszka Józefa Źarnicka?
-  A mieszkała, ot! tam w tej „sulerynię", 

ale już nie mieszka.
— Wyprowadziła s .e ?  Dawno?
— No wyprowadziła, jak wyprowadziła... Za­

brali ją.
— jakto zabrali?! Kto?l Gdzie?!
-  A „karylką" do szpitala -  objaśniała B ła­

żejowa.
Do szpitala7 ! Wiec zachorowała?
— jeszcze jaki... Gorąco od niej buchało, 

jak z pieca, a oczy to miała całkiem przewró 
cone i coś ta gadała cd rzeczy... Mnie sie wi­
dzi, że ona na księżą oborę patrzy.

Radca przesunął reką po czole. Zrobiło mu 
Słe dziwnie niew yaźnie koło serca. Maczał.

Siróżka przyglądała mu się ciekawie.
-  'i! zabiedowała się... -  zauważyła.
-  To^ona taką biedę cierpiała? -  szepnął 

staruszek.
-  O! Rany Boskie!... W gebe włożyć co nie 

miałał... Z łachów to sie n a s ,g la n c “ wysprze- 
dała... A pan może z „famielii“ co?

Nie czekając odpowiedzi, dalej mówiła:
— Szkoda, że się pan nie pospieszył, bo tera, 

to kto wie, czy z niej co jeszcze bedzie... Co 
sie to namęczylol... Widać było, że pańskiego 
rodu, a do najprostszej roboty godzić sie chciałal... 
Ino ktoby ją brał, kiedy chuchro było takie.

— Tak... tak... r

-  Honornie sie trzymała, ani słowa... Na 
złe, choć namawiali, puścić sie nie chciała... ja 
też jej, jak mogłam „dospomogałam". Po praw­
dzie -  dodała zerkając z pod oka na siwego 
pana -  to mi jeszcze p'ęć koron winna jnstała...

Radca zrozumiał przymówkę i sięgnął do 
kieszeni:

-  Macie tutaj... Płacę 1en dług -  rzekł, po­
dając babie banknot dziesięeiokoronowy.

-  Dziękuję panu. Zaraz dam reśte.
-  Nie trzeba.
-  Całuje, rąrzki, padam do nóżek wielmo­

żnemu panu -  zawołała uradowana.
Raoca wyszedł na ulicę, jak odurzony. Pierw­

szej spotkanej dorczce kazał się wieźć do szpi­
tala.

ROZDZIAŁ XX.
Panna Antonina ^Grzewska, ubrana w sta­

romodną szubę z barankowym kołnierzem i czar­
ny kapelusz, wiązany pod brodą na wielką ko­
kardę, wyszła przed krakowski dworzec kolei, 
dźwigaiąc sporą walizkę.

-  F.akier! -  zawołała energicznie.
Ten i ów z dorożKarzy obrzucił przelotnem, 

krytycznem spojrzeniem pannę Antoninę i jej 
pakunek. Żaden nie podjechał. Pasażerów było 
dość i to zamożniej wyglądających, niż panna 
Korzewska w swoicm skromnem, niemodnem 
ubraniu.

-  Fiakier -  krzyknęła jeszcze głośniej i je­
szcze energiczniej, ale również bez skutku.

Dorożki odjeżdżały jedna za drugą. Pozostał 
wkońcu tylko jakiś młokos, powożący starą, dy- 
chawiczną, iście po wojennemu wychudzoną 
szkapa.

-  Wolny?...
-  A gdzie pam chce jechać?
Panna Antonina wynTenila ulicę.
-  Da pani pięć koron i płaci się z góry.
-  Co to. kpiny?! A to bezczelność]
-  Taniej nie pojaoę.
-  ja  znam taksę!
-  To niechże se pani taksą pojedzie... czemu 

nie?...
Panna Antonina, która postawiła już nogę 

na stopniu, cofnęła się i pąsowa z gniewu, ję.a 
krzyczeć:

-  ja  cię nauczę, smarkaczu jakiśl... Na po­
lieye skargę podaml.. ja ci pokażę!...

-  Ojej! co mi pani ma pokazywać!... ja ta 
nie ciekawy na iak>e widoki... -  brzmiała fle­
gmatyczna odpowieuź -  Dorożkarz, podciął ko­
nia baiem i podjechał ku jakiemuś panu w sza­
rej świice.

Waiizka była dość ciężka, więc panna Ko­
rzewska, widząc, że nie dostanie dorożki, za­
częła się oglądać za kimś. ktoby jej odniósł 
pakunek.

Kiikuoardzo młodocianych amatorów zarobku 
otoczyło ją.

-  Ja pani zaniosę.. -  ofiarował się jeden.
-  ja zaniosę... A daleko to? -  pytał prze­

zornie drugi.
Oddała walizkę temu, który proponował pierw­

szy swoje usługi.
-  Chodź za mną.
-  A trzy koronki zarobięf? -  zagadnął chło­

piec, nie ruszając się z miejsca.
Ognie znowu ude-zyły do twarzy starej panny.
-  Czyś zwaryowal smyku jeden?! Czyście 

wy wszyscy tuiaj powaryowali?! Za taki Kawa­
łek drogi?! Trzy szóstki dostaniesz!

Chłopak momentalnie postawił walizkę, a ra­
czej rzucił ią na błotnisty bruk.

-  Trzy szósikii... Mogę pani jeszcze dołożyć 
koronę].. Do chrzanu z takim zarobkieml ro­
zumie pani...

Oawiócił sie pogardliwie. Towarzysze jego 
rozpierzchli się, pozostał jedynie jakiś rudy, 
piegowaty wyiosiek.

-  No, ja tańszy... Da pani dwie korony, to 
zaniosę...

-  Nic nie darni... Wynoś się hultajul... Wolę 
sama nieść, niz dać się obdzierać takim ła j­
dakom...

Zatrzymując się często i postękując niekiedy, 
doniosła, jednak sama swoją walizkę do mie- 
szknnia Maiimewiczów.

Otworzyła jej d z*d służąca, młoda dziew zyna 
z grzy wka, w pretensyonaine loczki zakręconą.

-  Państwo w domu?
-  Państwo śpią.
-  Śpią jeszcze?l O tej godzinie?]... Także 

coś!... -  zamruczaia -  No to obudź ich i po­
wiedz panu, że przyjechała panna Korzewska.

NOWOŚCI U,LUSTROW ANE

-  Dobrze proszę pani -  odparła dziewczyna, 
lustrując przybyłą krytycznie od stóp do głowy.

Panna Antonina czekała prawie pół godziny 
w jadalnym pokoju, zamm się pojawił Malinie- 
wicz zaspany jeszcze, meumyly, nieuczesany 
w szlafroku i pantoflach.

Przywitał kuzynkę pytaniem:
-  Al Antosia... Skądeś się wzięła?...
-  jakfo skąd? Koleją rozumie się przyje­

chałam, przecie nie z ziemi wyrosłam, ani z nieba 
spadłam... No, ale wv widać lubicie długo* sy­
piać, a to jest niezdrowo!... Gdzież twoja żona...

-  O' Idzie już... Adelko, to kuzynka moja, 
Antosia Korzewska...

Kobiety poaały sobie ręce dość chlouno, mie­
rząc się wzajemnie nieufnym wzrokiem. Poczuły 
do siebie, na pierwszy rzut oka, coś jakby an- 
tvpatyę.

-  Obrzydliwe, zł? stare panniskol... -  po­
myślała Maliniewiczowa.

Wymalowana, złośliwa małpa! -  zadecy­
dowała w duchu stara panna.

Podano śniadanie które pannie Korzewskiej, 
przywykłej do skromnego „wojennego" wiktu, 
wydało się aż nadto wystawnem.

Nie podobał sie jej elegancki ranny strój 
pani domu.

, -  Ona chyba mc nie robi — myślała, -  że 
się od rana stroi we wstążki i koronki... Miał 
też sobie wybrać.. Biedne dzieci 1...

-  Kuzyrka na dłuqo? -  zapytała Malinie- 
wieżowa, przyglądając się gościowi z niedbałem 
przymrużeniem oczu.

-  To będzie zależało...
Maliniewicz wtrącił jakiś zdawkowy frazes, 

panna Antonina coś odbąknęła, ale rozmowa nie 
kleiła się.

W końcu panna Antonina zapytała o swoją 
ulubienice K^zię.

-  Kazia jest w klasztornym pensyonacie -  
uczy sie doskonale...

-  Tylko, że ta nauka bardzo słono kosztuje -  
zauważyła żona.

Maliniewicz nachmurzył sie jakoś i z pewnem 
niezadowoleniem spojrzał n* żonę.

Panna Antonina zaczerwieniła się nagle, jak 
io zwyKle bywało kiedy się ^ mei budził gniew.

-  Przecież rra prawo do porządnego wy­
kształcenia -  powiedziała szorstkim tonem — 
takie dobre, zdolne dziecko!... Toż grzech byłby, 
żeby ja zaniedbaćl...

-  Moia Antosiu...
-  Pani zapomina, że czasy sa ciężkie!...
-  Ale obowiązki względem dzieci pozostają 

obowiązkami]... Zwłaszcza — dorzuciła z nie­
zbyt wieikim taktem panna Korzewska -  że 
matka miała przecież swój majątek, a józia... 
no józia... ta już me wiele z tego korzystała...

Maliniewicz gniewn e sfałdował czoło, zie­
lone oczy jego żony błysnęły.

Zapanowała chwila przykrej ciszy, którą 
przerwała pierwsza panna Antonina. Przełknąw­
szy ostatni łyk kawy, odsunęła nieco filiżankę 
i rzekła:

-  W łaściwie to ja przyjechałam w sprawie 
józi...

Maliniewicz poruszył się niespokojnie. „Pie­
niędzy chce" mignęła mu myśl i zaraz za nią 
druqa: „nie darni".

-  Cóż ona robi? -  zapyta! obojętnie.
-  jakto. mnie pytasz, co ona robi?1 Ja wła­

śnie chcę się od was dowiedzieć, co ona robi 
sama we Lwowie...

-  We Lwowie?!
-  No peanie, że jak mówię we Lwowie -  

to nie na Marsie!...
Maliniewiczowie spojrzeli zdumieni po sobie. 

Radczm i prędzej niż mąż ochłonęła ze zdziwie­
nia i ze złośliwymi ognikami w oczach zaczęła 
pytać:

-  Więc józia nie jest u pani?
-  Skądźel...
-  Nie była w cale?
-  Amm jej na oczy nie widziała ł... Alboż 

mta:a do mnie przyjechać?...
Maliniewicz grzmotnął pięścią w stół.
-  A to skandal! To szelm a] I poco ja  jej 

pieniądze dawałem 1
-  O co chodzi? Wyilomaczcież mi, bo nic 

nie rozumiem.
-  Więc pani me wie o niczem ? -  pytała 

Maliniewiczowa, której teraz iuż i oczy i usta 
i cała twarz śmiały sie złośliwością.

-  Ależ o czem, na Boga!
-  No o tem, że Józia uciekła od męża!

rżałby tłusta?-'- »
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